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180.000 jeńców, 1.500 dział.
Wiedeń, 2 listopada 1917.

Urzędowo donoszą dn. 1 listopada 1917:
Włoski teren.

Posuwanie się sprzymierzonych naprzód 
ng Górnych Włoszech zostało wczoraj uwień­
czone tiowem ogromnem powodzeniem. Za- 
tąr cofających się mas nieprzyjacielskich na 
północny wschód od Latisana dał dowódz­
tw u sposobność, by znacznym siłom wło­
skim  przez okolenie ich odciąć drogę odwro­
tu. Dywizye niemieckie i austryacko-wę- 
gierskie, które zbliżały się do Taglłamento 
ma zachód od Udine, ruszyły od północy. 
Bównocześnie austryacko-węgierskle kolu­
m ny uderzyły wzdłuż lagun na Latłsanę. 
Wiele włoskich związków wojskowych w si­
l e  razem 2 do 3 korpusów popadło w zupeł­
n e zamieszanie 3 po większej części zostało 
©dcięie. W kilku godzinach wzięto do nie- 
rwoli przeszło 60.000 ludzi i zdobyto kilka­
set dział.

Ausłro-węgierskie i niemieckie wojska 
stoją wszędzie nad dolnym i średnim Taglia-
memo. Nieprzyjaciel próbował tu  i ówdzie 
trzymać stanowiska na przyczółkach mosto­
wych :ia środkowym biegu rzeki, lecz nie­
mieckie pułki natychmiastową akcyą uda­
rem niły  te zabiegi.

Armia ausrro-węgierskie, które prą na­
przód  w obszarze górnego Taglłamento, są 
przyzwyczajone do dróg w górach i wy 
trwałą wolą pokonywają wszelkie przeszko­
dy terenu.

W ten sposób dwunasta bitwa nad Soczą, 
jm  ośmiodniowem trwaniu, doprowadziła do 
świetnego ponad wszelką miarę sukcesu.
Austryackie Pobrzeże jest uratowane, szero­
k ie przestrzenie ziemi weneckiej leżą poza 
frontem sprzymierzonych. Nieprzyjaciel w 
jednym tygodniu utracił przeszło 180.000 
ludzi w jeńcach 1 1500 dział.

W ielkie zwycięstwo u południowo-zacho­
dnich bram monarchii jest nową, niezrówna­
ną próbą siły sprzymierzonych mocarstw i 
ludów, próbą siły, która jest wymowniejszą 
aiiż wszystko, co w ostatnich tygodniach 
przyjaciele I nieprzyjaciele nasi powiedzieli 
ii napisali o teraźniejszości 1 przyszłości

Wschodnia -widownia wojny i Albania: 
Nic nowego.

Szef sztabu generalnego.

Włoski teren wojny.

Naszym szybkim ciosom na wschodzie, 
niezrównanej wytrwałości naszych wojsk na 
wszystkich frontach, zwłaszcza na zacho­
dzie należy zawdzięczać, że operacye rozpo­
częte przeęiw Włochom i tak skutecznie 
kontynuowane, wczoraj przysporzyły sprzy­
mierzonym wojskom 14-ej armii nowe wiel­
kie zwycięstwo. Części nieprzyjacielskiego 
wojska stanęły nad Tagliamento do bitwy. 
W górach i na równinie friulskiej aż do to­
ru kolejowego Udine-Codroipo-Treviso nie­
przyjaciel walcząc cofnął się na zachodni 
brzeg rzeki. Przyczółków mostowych na za­
chodnim brzegu rzeki bronił pod Pinzano, 
Diganano i Codroipo. Na pozycyi straży tyl­
nej, wyskakującej stamtąd przez Bartiolo- 
Pozzuolo-Lavarsano ku Udine, stawiał nie­
przyjaciel zacięty opór, aby kryć odwrót 
swojej trzeciej armii na zachodni brzeg Ta­
gliamento. Żądne zwycięstwa, a przez oglę­
dne kierownictwo użyte w rozstrzygającym 
kierunku, wywalczyły tutaj niemieckie i au- 
stro-węgierskie korpusy sukcesy, jakie nawet 
w tej wojnie rzadko się zdarzały. Stanowi

ni od Latisana dc Pinzano zniesiono silniejsze 
oddziały włoskie i wzięto wielu jeńców.

Katastrofa trzeciej armii włoskiej.
Wiedeń. Po pobiciu drugiej armii wło­

skiej przyszła obecnie kolej na armię trze­
cią ks. Aosty. Została ona z u p e ł n i e  r o z ­
b i t a  p o d  L a t  i  s a n ą. Armia gen. Beto­
wa., k tó ra od północy uderzyła w kierunku 
środkowego biegu Tagliamento zdołała roz­
bić siły włoskie broniące przyczółka mosto­
wego pod C c d r o i p ą .  W pospiesznych 
marszach dotarła ta  armia do drogi prowa­
dzącej przez C a m p o  F o r n i i o  i znalazła 
się dzięki pośpiechowi n a  t y ł a c h  c o f a ­
j ą c e j  s i ę  a r m i i  w ł o s k i e j  ks. A o - 
s t y, k tó ra została przez ten manewr ze­
pchnięta ku  południowi. Tu jednak na­
tknęła się na prące naprzód siły austryackie, 
które zaczęły ją  otaczać od strony morza. 
Przez zdobycie Palmanovy została cofającej 
się armii ks. Aosty odebrana druga linia od- 
wrotu tak, że jedynie pozostała jej do roz­
porządzenia przeprawa przez Tagliamento 

pod Latosaną. Droga ta  bardzo bagnista o- 
p ó ź n i ł a  z n a c z n i e  o d w r ó t  i właśnie 
tę okoliczność wykorzystały wojska ataku-

ijące, aby zręeznem posunięciem od północy 
ska przyczółków mostowych koło Dignano j południa dojść do przeprawy pod Latisaną
i Codroipo zdobyli szturmem pruscy strzel­
cy i piechota bawarska i wirtemberska. Dy- 
wizye brandenburskie i śląskie, wypróbowa­
ne na

w c z e ś n i e j  niż to mogło uczynić gros co­
fających się wojsk włoskich.

Cześć cofającej się armii włoskiej ze-
wszystkick widowniach wojny, niepo- Pchnięta od północy przez Niemców usiło-

wstrzymanym rozmachem przełamały od pół- ! wała sta >vić im czoło na otwartych potach

Biuletyn niemiecki.
Berlin, 2 listopada 1917, 

W ielka główna kwatera 1 listopada:

N a 'zachodzie, wschodzie 1 w Macedonii 
c le  było większych akcył bojowych.

, . . , . . , ryżowych, została jednak pobita i nagle do
nocy pozycye włoskich straży tylnych na Latisany cofająca się od północy kawalerya 
wschód od dolnego Tagliamento i odparły włoska przyniosła wiadomość, że Niemcy 
nieprzyjaciela, podczas gdy doświadczone, przecinają odwrót /wojskom stojącym jesz- 

korpusy austro-węgierskie od strony Soczy cze na wschód od tego miasta. Wywołało to
ruszyły naprzód na ostatnie miejsce przej­
ścia, które nieprzyjacielowi pozostało pod 
Łamana. Przeszło 60.000 Włochów odcię-

p a n i c z n y  p o p ł o c h .  Obraz jaki teraz 
w Latisanie zapanował, p r z y p o m i n a  
ż y w o  o d w r ó t  N a p o l e o n a  p r z e z  
B e r e z y n ę .  W szalonym panicznym stra-

tych atakiem idącym od północy, otoczo- chu spychały się oddziały jedne na drugie, 
nych z dwu stron, złożyło broń. Kilkaset wszelka dyscyplina ustała. W chaos ten ude-
dzłał wpadło w ręce zwycięzców. Liczba jeń- j lzyty p i e r w s z e  s z i a p n e 1 e n a d c i ą-

. . . ,  ,  ( g a j ą c y c h  o d  p o ł u d n i a  w o j s k  a u-
cow z przeprowadzonej w jednym tygodniu s t r  y a c  k i  c h  i to dopełniło pogromu.Gros
tak skutecznie 12-tej bitwy nad Soczą wy- armii ks. Aosty zostało odcięte od przepra-
nosi przeszło 180.000 ludzi, suma zdobytych , wy i zepchnięte w kierunku lagun morskich,
dział przeszło 1500. Według tych liczb mo­
żna także ocenić i resztę zdobyczy.

Pierwszy jen. kwatermistrz Ludendorff.

Wieczorny biuletyn niemiecki.
Berlin. (B. kor.) B. Wolffa. Na zachodzie i 

wschodzie nie było szczególnych wydarzeń. 
Nad Tagliamento na wschodnim brzegu prze­
ciwnika, trzymającego się jeszcze pod Latisaną 
i Pinzan, jużto odrzuciliśmy, jużto wzięliśmy do 
niewoli.

DALSZE SUKCESY WE WŁOSZECH.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery pra­

sowej donoszą: Oczyszczanie wschodniego brze­
gu Tagliamento odbywa się dalej.Na przeetrze-

gdzie wraz z całą artyleryą musiało się pod­
dać. T r z y  w ł o s k i e  k o r p u s y  7, 23 i 8 
z c s t a ł y  p r a w i e  c a ł e  w z i ę t e  d o  
n i e w o l i .  Pod Latisaną trzym ają się jesz­
cze tylko dwa fo rty  włoskie R i v o 11 e i 
B e a n o i one osłaniają szczątki rozbitej 
trzeciej armii.

Zachwianie linii Tagliamento.
Wiedeń. W skutek klęski trzeciej ar­

m ii w łoskiej została z u p e ł n i e  z a ­
c h w i a n a  linia obronna włoska na Ta­
gliam ento. Była ona przez W łochów  do­
skonale ubezpieczona i posiadała szereg 
przyczółków , które gdyny były na czas 
obsadzone, m ogły pow strzym ać atak nie­
przyjaciela. W skutek popłochu, w  jakim  
armia Włoska się cofała, z o s t a ł y  j e ­

d n a k  p r z y c z ó ł k i  t e  s t r a c o n e  a 
tern sam em  cała linia stanęła bez w stę­
pnej ochrony.

Posiłki, jakim i starało sobie k ierow ni­
ctw o w ojsk  w łosk ich  ulżyć sytuacyę, zo ­
stały pociągnięte w  w ir ogólnej paniki 
i n i e  p o t r a f i ł y  n i c  z m i e n i ć  w k ry ­
t y c z n e j  s y t u a c y i .  W szystkie drogi 
prowadzące ku Tagliam ento zasiane są 
wprost zostaw ionym  przez W łochów  
m ateryałem  w ojennym . Leżą na nich 
opuszczone całe treny autom obilow e, 
szeregi w ozów  naładow arycti w szelakim  
dobytkiem  i am unicyą. P ochód  wojsŁ 
atakowych odbyw a się w  bardzo tru­
dnych warunkach, gdyż «»ogi są zam ie­
nione w  bagna w skutek ustaw icznych  
deszczów . Mimo to arm ie atakow e. p rą  
naprzód, pokonując w szystkie te w ielk ie  
trudności.

W skutek zniesienia przyczółków m o­
stow ych  w łoskich  nad dolnym  i środ­
kow ym  biegiem  Tagliam ento pozostał 
W łochom  jedynie przyczółek m ostow y  
p o d  G e i n o n ą ,  ten jednak jest już 
z t r z e c h  s t r o n  z a g r o ż o n y  przez 
wojska atakujące i praw dopodobnie nie 
długo da się utrzymać. W bocznych do­
linach Alp karyntyjskich oddziały eta­
p ow e armii austryackiej w yłapują obe- 

j cnie jeszcze ciągle zaołąkane oddziały  
j włoskie, które tu po rozbiciu  sił głó- 
; wnych jeszcze pozostały.

KOMUNIKAT WŁOSKI.
Wiedeń. Komunikat Włoski z 30 z. ni.: 

Podczas dnia wczorajszego przychodziło do 
1 starć na wzgórzach S a n  D a n i e l e  d e l  
| F r i u 1 i, wzdłuż kanału L a n 1 r a ,koło P a- 
j s i a n ,  S c h i a v o n e s c o ,  oraz P c z z u- 
o 1 i. Dzielny opór naszych oddziałów osła­
niających i naszej kawaleryi, umożliwiły in­
n y m  wojskom ruch k u  nowym liniom rozwi­
nięcia się.

ZAJĘCIE GRADO.
Wiedeń. Z wojennej kw atery  prasowej 

donoszą pod datą 1 b. m, Wczoraj zajęły 
Grado oddziały m arynarki i tryesteńscy 
strzelcy. Wojska te powitano biciem w dzwo­
ny i objawami wielkiej radości.

PRZESUNIĘCIE OBSZARU WOJENNEGO.
Genewa. Rząd włoski uznał wszystkie pro- 

wineye położone na północ od Padu za ści­
ślejszy obszar wojenny i z tego powodu za­
wiesił nad wszystkimi miastami w tym ob­
szarze stan oblężenia. Równocześnie zawia­
domiono wszystkie władze, aby zarządziły 
niezwłocznie przygotowania do jak  najszyb­
szego przewiezienia archiwów i kas pań­
stwowych do miast w południowej części 
kraju.

JEŃCY WŁOSCY W LUBLANIE. *
_ Lubiana. Nieprzerwanie nadchodzą tu  po­

ciągi z tysiącami włoskich jeńców wojen­
nych. D otąd przywieziono samych ofice­
rów 1.300. Będą oni internowani na zamku 
w Gracu.

CENY OGŁOSZEŃ
Zwyczajne ( i*  w iersz  p e t i t  lub jego miejsce) K  —‘2n  

„ układ tabelaryczny . . „ —-40
N a d esła n e ...................... 1 _
N e k r o lo g ! ...........................  —
Komunikaty (po kronice) '>•—
Paski (2 i 3 stronica) . . . . . . .  20 —
Vi Paski p o p r z e c z n e ..............................n
Załączniki, prospekty itp. dla prenu­

meratorów miejsc, za 100 ^gzeml. „ !■— 
dla prenum. zamiejsc. „ „ „  2 —

Koreap. rozdzielonych 24 słów  K Ł n»~ 
poe 10 złów K ł ‘50, powtórzenie od E 8

POMOC DLA WŁOCH.
Lugano- B. kor. Agencya Stefaniego roz­

powszechnia wiadomość, że francuskie i an­
gielskie wojska przybyły na włoski obszar 
wojenny z m ateryałem  wojennym.

W aszyngton. B. kor. Reuter. Urząd skar­
bu pożyczył *Włochom 230 milionów dola­
rów na zapłacenie węgla i  innych zapasów 
zakupionych w Ameryce.

MANIFEST ACYE 
Z POWODU ZWYCIĘSTW.

Berlin. B. kor. B. Wolffa. Marszałek pol­
ny Hindenburg wystosował do cesarza Wil­
helma telegram, w k tórym  donosząc mu o 
nowem zwycięstwie nad Tagliam ento, p;oA. 
go o wydanie rozkazu, żeby z okazyi tego 
zwycięstwa w Prusiech i w Alzacyi i Lota­
ryngii zarządził dekoracyę flagow ą i dzwo­
nienie na zwycięstwo. Cesarz w odpowie­
dzi swojej donosi, że wydał taki rozkaz i pod­
nosi genialne i energiczne kierownictwo ar­
mii tudzież dzielność wojsk niemieckich.

Berlin. (B. kor.) Niespodziewane wiadomości 
o olbrzymich zwycięstwach we Włoszech odh:- 
ły się w całein państwie jak najrad ośniejszem 
echem i wywołały pełen wdzięczności podziw 
dla wojsk sprzymierzonych, tudzież dla najwyż­
szego kierownictwa armii. Wszystkie mlasia 

| w państwie zostały udekorowane. ■ Prezydent 
i parlamentu, Dr Kaempff, wysłał; depesze gia- 
j tulaeyjne do cesarza Wilhelma i do marszałka 
i polnego Hindenburga.

Z POBYTU CESARZA W ISTRYI.
Tryest. B. kor. Cesarz oglądał 31 z. m. u- 

rządzenia obronne nadbrzeżne w Istryi i 
odwiedził różne miasta tego k ra ju  koronne- 

, go. Monarcha w yjeciuł z Tryestu w towa­
rzystwie arcyksięcia Maksa do Parenzo, a 
stam tąd przez Torrano, Isola i Capc d ls tn a  
z powrotem do Tryestu. Ludność wszęazic 
w itała go owacyjnie- Po powrocie cesarz od­
jechał 7 Tryestu.

Koalięya za dalszą wojną.
Rotterdam. B. kor. „Nieuwe Rott. Cou- 

ran t“ donosi pod datą 1 om. z Londynu: W. 
izbie gmin zakomunikował wczoraj Bonar 
Law, że paryska konfereneya koalicyi bę­
dzie m iała za zadanie obradować nad ogól- 
nem położeniem w-ojennem i wydać zarzą­
dzenia dla dalszego współdziałania sprzy­
mierzonych. Na zarzut T revelyana, że prze­
cież Kiereński oświadczył, iż rosyjscy dele­
gaci będą się starali doprowadzić do zgody 
w zapatrywaniach na cele wojenne, odpo­
wiedział Bonar Law, że dla tej sprawy bę­
dzie urządzona prawdopodobnie druga kon- 
fereneya.

ŚMIERĆ KOMENDANTA ŁODZI POD W.
Berlin. B. kor. Znany kom endant łodzi 

podwodnych, kapitan porucznik Bcuneider, 
podczas ostatniej podroży swojej łodzi zo­
stał silną falą zmieciony z pokładu. \Yydo- 
byto go już trupem. Łódź powróciła nieu­
szkodzona.

ANATOL FRANCE.

p n l -  
n kopia wiejskiego lekarza.

(Dokończenie).
Nie myśląc już o mych drzewkach, po- 

wdłem po laskę i kapelusz i podążyłem 
_ ..chorą do Alies, o dwadzieścia minut od

Ribota*). Mój sąsiad, notaryusz, pożyczył 
mi zeszłego roku jeden tom Emila Zoli; 
przekonałem się, że ten pisarz przypisuje 
sobie szczególną znajomość tych fenome­
nów7. Oto mówi, na przykład, że jeżeli przo­
dek jest obciążony newTozą, jego potomko­
wie będą neuropatyczni, chyba, że nimi nie 
będą; jedni będą obłąkani, inni ludźmi nor­
malnymi; toioże się między nimi znaleść ta­

jgo domu. Po drodze"myślałem o małym kże i geniusz. Ułożył naw et listę genealogi- 
, .-rym chłopaczku Jana Blina. Jego ojciec jezną, aby tę myśl lepiej uwydatnić. Niech 
' \-s chłopem jak wszyscy inni chłopi, z tą i i tak  będzie, ale to odkrycie wcale nie jest 

- -  "  " • 1 nowe, a ten k tó iy  je zrobił, nie miał powo­
du być z niego dumny; zawiera ono prawie 
wszystko, co wiemy o dziedziczności.

I otóż mimo wszystko Eljasz, mały synek 
Jan a  Blina, jest ogromnie inteligentnem 
dzieckiem! On ma twórczą wyobraźnię. Nie­
raz go schwytałem, jak  ten chłopiec, nie 
większy od mej laski, chodził po za szkolę 
z wiejskimi urwiszami. Podczas gdy tamci 
wybierali gniazda, ten mały człowieczek 
budował młyny i urządzał lewary z źdźbeł 
słomianych. Dziki i pełen wrodzonej genial- 
ności podpatryw ał naturę. Jego nauczyciel 
twierdził, że nic nigdy nie będzie z tak  roz­
trzepanego chłopca; istotnie Eljasz w 8 ro­
ku życia nie znał jeszcze abecadła. Ale gdy

odszedł do tego wieku z niezwykłą szybko- 
1 ścią nauczył się czytać i pisać, tak  że w

iznicą, że Opatrzność poskąpiła mu mó- 
: gu. Ten wielki drągal ma głowę dużą jak 
; ść, lecz mądrość Boska nie włożyła do 

:-j 'głowy rzeczy najbardziej potrzebnej i 
■ ' .'odzownej. Jego żona, najpiękniejsza k.o- 
bmta w okolicy, jest czynną i wrzaskliwą 
r -podynią o surowych obyczajach. I patrz- 
i ;■■! tych dwoje ludzi dało życie dziecku, 
Pióro jest może najsubtelniejszą i nabar- 
óvej duchowd rozwiniętą małą istotką, ja­
kie tylko żyły na tym starym świecie. Dzie­
dziczność umie urządzać niespadzianki i na 
prawdę nie windoino eo się tworzy, dając 
istnienie dziecku. Dziedziczność, mówi mój 
s tary  Nysten, jest biologicznym objawem 
itego rodzaju, żc poza typem gatunku przod­
kowie przekazują potomkom szczególne ce­
chy i własności organizmu. Rozumiem. Ale *) Ribot (1839—1916) filozof francuski, ojciec 
jakie cechy są przekazywane, a jakie nie psychologii eksperymentalnej, autor „Chorób wo- 
są, nio się o tern nie wie, nawet po prze- P‘0 Chorób pamięci11, „Chorób osobowości” „Łay- 
pzytaniu nięknych dzieł doktora Lucasa ijchologii uwagó" I t. p.

sześciu miesiącach stał się najlepszym ucz­
niem w szkoło.

Było to mile i kochane dziecko. Udzieli­
łem mu kilka lekcyi m atem atyki i byłem 
zdziwiony dojrzałością tak  młodego umy­
słu. I muszę wyznać bez obawy narażenia 
się na drwiny, gdyż należy wybaczyć nie­
co przesady u zdziczałego starca: cieszy­
łem się ogromnie, że odkrywam zawiązek 
jednej z tych świetlanych dusz,_ które w 
długich odstępach czasu zjawiają się na 
czarnym horyzoncie ludzkości i k tóre tra ­
wione gorączką kochania i żądzą wiedzy, 
spełniają wszędzie, gdzie los ich przezna­
czy, dzieło pożyteczne i szczytne.

Te i podobne myśli towarzyszyły mi do 
Alies. Wszedłszy do dużej izby, znalazłem 
małego Eljasza leżącego na dużem łóżku, 
gdzie go rodzice złożyli ze względu zape­
wne na jego poważny stan. Spał; jego ma­
ła i delikatna główka ugniatała poduszkę, 
jak  gdyby jakiś wielki ciężar. Zbliżyłem się 
doń: czoło było rozpalone, błona łączna o- 
czu czerwieniła się, tem peratura całego cia­
ła była bardzo wysoka. Matka i babka trwo- 
żne "siedziały przy nim. Jan  Blin niezdol­
ny do pracy, nie wiedząc w swym niepoko­
ju, do czego się ma zabrać, patrzał na nas 
raz po raz z rękoma w kieszeni. Dziecko 
obróciło ku mnie swą wychudłą twarz i pa­
trząc na mnie bolesnym wzrokiem odpowia­

dało na me pytanid1, skarżąc się, że go bar­
dzo boli przednia część głowy i że słyszy 
dziwne szmery; mówił też, że mnie rozpo­
znaje i że jestem jego starym  przyjacielem.

— Raz chw ytają go dreszcze, a potem 
ma silną gorączkę —  dodała matka.

Jan  Blin zastanawiał się jakiś czas, a po­
tem powiedział:

— To pewnie ze środka pochodzi.
Potem znów stał milczący.
Bez żadnych trudności stwierdziłem ob­

jawy ostrego zapalenia opon mózgowych. 
Przepiśułem-mu okłady na nogi i pijawki 
za uszy. Zbliżyłem sie do mego młodego 
przyjaciela i próbowałem mu powiedzieć 
kilka dobrych wyrażeń, któreby były le­
psze niestety, od rzeczywistości. Ale nagle 
powstało we mnie nieznane i całkiem nowe 

zjawisko. Jakkolw iek zachowałem zimną 
krew, ujrzałem chorego, jak gdyby przez 
zasłonę daleko, tak  bardzo daleko, że mi się 
wydawał zupełnie mały, całkiem maleńki. 
Po tom pomieszanie w pojęciach Drzestrze- 
ni nastąpiło drugie pomieszanie w pojęciach 
czasu. Jakkolw iek może odwiedziny nie 
trw ały  dłużej jak pięć minut, zdawało mi 
się, że jestem tam już długo, bardzo długo j 
przed tern-dużem łóżkiem i że miesiące i la- i 
ta tak  upływają bez ruchu.

Wysiłkiem uirtysłu ad  wrodzonym zana-j 
lizowałerii natychm iast te szczególne wraże- j 
nia.^a ich_przyczyną stała mi się wnet wia-i

doma. Jest ona nawet bardzo prosta: ko­
chałem Eljasza. Widząc go tak  niespodzie­
wanie i ciężko chorym „nie mogłem przyjść 
do siebie11. Jes t  to wyrażenie ludowe, ale 
trafne. Chwile bolesne wydalą się nam bar­
dzo długie. Stąd też miałem wrażenie, że 
te pięć lub sześć minut, które przepędziłem 
u  boku Eljasza, były czemś wiecznem. Co 
do wizyi, że dziecko było daleko odemnie, 
to ona pochodziła z obawy utraty tej drogiej 
mi istoty. Myśl ta, która się we mnie za­
gnieździła bez mego przyzwolenia, nabrała 
od pierwszej chwili charakteru zupełnej pe­
wności.

Nazajutrz Eljasz był w mniej zatrważają­
cym stanie. Polepszenie trwało kilka on;. 
Posłałem do miasta po lód; lód ten pomógł 
mu. Ale na piąty dzień zauważyłem gwiwil 
towną gorączkę. _ Chory dużo bredził; po­
między wyrazami, które nieustannie po­
wtarzał, zauważyłem te słowa:

—  Balon, balon! Trzymam • ster balonu! 
Wznosi się. Niebo jest czarne. Mamo, marne, 
czemu nie jedziesz ze mną? Pokieruję moim 
balonem tak  pięknie! Chodź prędko, duszę 
się!

W tym dniu Jan  Blin odprowadził mnio 
na drogę. Przestępów;-.! z negi na nogę z 
miną człowieka zakłopotanego, k tóry  clice 
eoś powiedzieć, ale nie śmie. Wreszcie u- 
ezedłszy ze mną jakich dwadzieścia kro­

ków, zatrzymał się i biorąc mnie za rckc. 
rzekłj_
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T Rady Regencyjnej.
Pisma warszawskie donoszą, źe Rada re­

gencyjna wystąpiła do rządów mocarstw oj  
kupacyjnych o zatwierdzenie na prezesa ga­
binetu Adama lir. Tarnowskiego.

Rada regencyjna będzie odbywać swe u- 
rzędowe posiedzenia i uroczyste przyjęcia w 
oddanych jej do rozporządzenia pomieszcze­
niach Zaniku królewskiego. _ Kancelarya
Rady mieści się  ̂ tymczasowo w ratuszu.

* * &
Z okazji uroczystości intronizacyi Rady 

regencyjnej odbył się, jak donosi ,,D. W. 
X;g.“ , w zamku warszawskim w sobotę wie­
czorem bankiet galowy, na k tóry  jenerał- 
gubernator Beseler rozesłał zaproszenia. — 
Obe cni byii regenci, jen. gubernator Szep-

śpią ci, co tak przedwcześnie ziemię tę opu­
ścili.

* * *
I cmentarz krakowski w dniu wczorajszym 

od rana już zapełniły tłumy. Kwiaty, zieleń i 
kartki, będące wyrazem ofiary dla sierót wo­
jennych, okryły skromne mogiły i kamienne 
grobowce. W namiotach padały na tace datki 
na cele humanitarne, których tak wiele czasu 
wojny przybyło.

Wieczorem na wielu grobach zajaśniały świa­
tła, niby modlitwa mistyczna o światłość wie­
kuistą. Nie biła od nich łuna, jak dawniej, zbyt 
bowiem skąpo-płonęły, ale w święto umarłych 
o wieczornej godzinie nie zapanowała nad mo­
giłami martwota czarnego mroku. Pamięć, mi­
łość i pietyzm dla drogich sercu zmarłych nie 
mogły się pogodzić z zakazem władz, 

tycki, przedstawiciele r.a'wyższych władz . Liczne grupy szły na cmentarz wojenny, o- 
T. jskowycl; i cywilnych obu jenerał guber- . sobną kwaterę, wzorowo utrzymaną. Tam także 
im torstw. * | światła płonęły, szczególnie zaś na grobach le-

Podczas bankietu jeuerał-gubernator Be- gionistów, z których każdy przybrano staran- 
seier wygłosił przemowę, w której podniósł j nie wieńcem lub zielenią. Odśpiewano nad nimi

„Boże Ojcze11. „Boże, coś Polskę11 „Rotę11 Ko­
nopnickiej, „Z dymem pożarów11, poczem ty-

między innemi:
W śród zawieruchy najstraszniejszej woj­

ny wszystkich czasów rozpoczyna się tu  od-1 sjączne tłumy zaczęły odpływać ku miastu, 
budowa państwa, k tóra będzie miała ogro- 1 
u n e  znaczenie dla przyszłego ukształtow a­
nia życia państwowego i narodowego. Cho- j 
dzi tu o reecz tak  doniosłą, jak  rozdział cy- j 
wiłizacyi zachodniej od wschodniej, w czem 
wraz z Polakami zainteresowane są i inne 
narody, które zwycięstwa sprzymierzonych 
wyzwoliły z pod przemocy rosyjskiej.

Wam, Czcigodni Panowie, przypada zada­
nie tak  wielkie i piękne, jak  rzadko kiedy 
mogło się stać udziałem polityków. Waszą 
rzeczą będzie rozważyć, jakiego rodzaju 
przyłączenie Królestwa Polskiego do związ­
ku państw Europy środkowej nailcpiej od­
powie jego zadaniom politycznym, ale wię- 
kszem i piękniejszem jest dla Was zadaniem 

prowadzić Wasz naród, powstrzymywany 
•w rozwoju przez z górą sto lat, do nowego 
rozkwitu narodowego, cywilizacyjnego i go­
spodarczego.

Oby Bóg temu błogosławił, takie jest ży­
czenie państw sprzymierzonych, które wita­
ją do wspólnej pracy politycznej i cywiliza­
cyjnej przy swoim boku Państwo Polskie, 
powołąne ponownie do życia w nienajurniej­
szej części przez wielkie czyny ich wojska.

g C H O N I K A .
Kraków, dnia 2 listopada.

Smutnie przedsl:1 w i;t się aprowizacya. Sława 
dobrobytu Galicji, szerzona przez agentów 
Oezega i innych pokrewnych mu głodzicielsldch 
instytucyj, stwarza syecyalny odnośnie do kra­
ju naszego s Han w przydziałach najrozmait­
szych artyku.jw. a w pierwszym rzędzie mąki, 
będącej najcenniejszym obecnie skarbem. Dnie 
postne od chlebaą ordynowane nam już w paź­
dzierniku, są niepokojącymi i przeciw temu po­
winno. zaprotestować Kolo polskie. Już przez 
tych kilka dni zaoszczędzono w samym Krako­
wie sześćdziesiąt wagonów mąki, która, pomi­
mo rcklamacyi magistratu, nie będzie ludności 
zwrócona. Ciernistą drogą przechodzą dostawy 
ziemuiaków do miasta, nie do pozazdroszcze­
nia jest także los radcy magistratu Dr W y d r o  
wobec labiryntu przepisów, z którego wybrnię­
cie jest trudne, a gdyby nie piękna jesień, chro­
niąca ziemniaki od przymrozków, mogłyby już 

Oby Bóg dał Wam. D ostojuf Członkowie’ R a - ' wyniknąć znaczne bardzo straty, li tylko dzię- 
dv Regencyjnej, siłę. abyście Wasz wysoki ki procedurze przewlekającej, jaką ziemniaki 
•urząd piastować mogli dla dobra Waszego przejść muszą, nim się dostaną do rąk konsu- 
n a rod u i ojczyzny!11 j mentów. Nie lepiej przedstawia się kwestya wę-

Okrzykiem „Niech żyje Polska’.1', gen. B e -  głowa. Zima zbliża się szybkim krokiem, wre 
seler zakończył swoje nrzemówienie . Muzy- i walka handlarzy z Wojenną Centralą handlo- 
ka zagrała hymn polski. |, wą, występuje gmina jako ten trzeci,'który bę-

Po przemówieniu Beselera przemówił ar- dzie porcyjkami na karty węgiel wydawać i nie 
<cvbiskup Rakowski toastem na cześć sprzy- w*e j652026, jak się do tego zabrać, a ludność

biernie przypatruje się temu wszystkiemu wmierzonych monarchów, zakończonym po- .
dziękowaniem i okrzykiem „Miech żyje!11 na • nadziei, żejnarznąć Będzie skutecznie, 
■cześć cesarza Wilhelma i cesarza Karola, po- 
ezem odegrano hymny narodowe niemiecki 
i  a o s try  a r k i.

^zwarte Zaduszki.

Takie i tem podobne sprawy bywają przed­
miotem dyskusyi w salonach i kawiarniach, w 
ogonkach i w biurach, wogóle kwestye aprowi- 
zacyjne budzą największe zainteresowanie.

Z miasta.
NABOŻEŃSTWO ZA POLEGŁYCH. W dniu

dzisiejszym o godz. 9 rano przy grobach po­
chowanych na cmentarzu- krakowskim żołnie­
rzy odbyło się nabożeństwo żałobne. W nabo­
żeństwie wzięła udział jeneralieya, korpus ofi­
cerski, oddziały żołnierzy wszystkich gatun­
ków broni, oraz przedstawiciele władz cywil­
nych: wicepr. miasta J . K. Federowicz, rektor 
Uniwersytetu Dr Żórawski i dyr. policyi radca 
rządu Krupiński. W czasie nabożeństwa odda­
no przepisaną liczbę salw armatnich.

KRAKÓW BEZ CHLEBA I MĄKI. Prezy- 
dyum miasta otrzymało od państwowego Urzę­
du żywnościowego w Wiedniu telegraficzną 
wiadomość, że namiestnictwu w Krakowie z 
przyznanych dla Galicyi 400 wagonów zboża, 
dostarczono dotąd 306 wagonów zboża, oraz 
31 wagonów mąki. Dalsze dwa holowniki, prze­
znaczone dla Galicyi, zostaną w ciągu tygo­
dnia w Wiedniu przeładowane. Według twier­
dzenia Urzędu żywnościowego, namiestnictwo, 
mając oprócz powyższych ilości zboże zakupio­
ne w Galicyi do dyspozycyi, jest w możności 
pokryć zapotrzebowanie mąki dla miasta Kra­
kowa,

Prezydyum miasta natychmiast po otrzyma­
niu powyższego zawiadomienia z państwowego 
Urzędu żywnościowego, zwróciło się bezpośre­
dnio do kompetentnych czynników krajowych
0 szczegółowe infonnaeye, skąd otrzymało na­
stępujące wyjaśnienie:

Z przyznanych namiestnictwu przed kilku ty­
godniami dla Galicyi 400 wagonów nadeszło 
dotąd 240 wagonów, z tych 100 wagonów do­
piero w ciąa-u ostatniego tygodnia. Cala ta 
ilość, t. j. 240 wagonów, została już rozdaną
1 skonsumowaną. Powyższy transport przezna­
czony został, nie jak poprzednio prezydyum po­
informowano, dla Galicyi zachodniej, lecz dla 
całego kraju włączając w to i całe przestrze­
nie wschodniei Galicyi, niedawno od inwazyi 
nieprzyjacielskiej uwolnione, które pod wzglę­
dem aprowizacyjnym przedstawiają się jako 
zupełne pustynie, pozbawione jakichkolwiek 
środków żywności.

Z powyższego przedstawienia okazuje się, że 
reszta, w ilości 160 wagonów z kontyngentu 
wyznaczonego przez państwowy Urząd żywno­
ściowy, nietylko nie wystarcza na pokrycie bie­
żącego zapotrzebowania, ale, co z największym 
naciskiem podnieść należy, nie może zapo- 
biedz w k r a d a j ą c e j  s i ę  d o  n a s z e g o  
k r a  i u k l ę s c e  g ł o d o w e j .  To też namie­
stnictwo już dawno poczyniło starania o p-zv- 
dział poza wspomnianymi 400 wagonami 250 
wagonów, które dopiero przy doliczeniu ilości 
zboża, zakupić się mających przez namiestni­
ctwo w naszym kraju, są u stanie pokryć za­
ledwie bieżące zapotrzebowanie na miesiąc li-

Każdy artykuł codziennego użytku jest bar­
dzo trudnym do legalnego zdobycia, sytuacyę 
wyzyskują lichwiarze najrozmaitszej kategoryi, 
bez różnicy stanow isk  i  w yznania, z ca łą  sfo- stopad.
Tą agen tów , sk ładających s ię  na spraw ność j W obec tego  s p r a w a  z a rt « 5 t. r z c r, i a
łańcuchowego handlu, któremu aczkolwiek w m i e s z k a ń c ó w  m i a s t a  w p o t r z e b n ą
teoryi wypowiedziano walkę, lecz praktyka u - . i 1 0g ę ra ą k i i c h 1 p h a p r z e d s t a w i a c i e  

Po raz 4-ty, odkąd krwawy opar wojny rozto- suwa wszelkie jej ostrza i biada temu, który ! k a t a s t r o fa 1 n i e i dlatego prez. miasta. kfó- 
e/.ył się nad światem, obchodzimy święto umar-j ośmielił się wystąpić przeciw zorganizowanym re wszelkie stojące mu do dyspozycyi środki 
łych. Z rokiem każdym na ziemi polskiej coraz lichwiarzom, omijającym zgrabnie wszelkie za- j już Wyczerpało, z w o ł u j e  n a  j u t r o  3 h ,m. 
więcej przybywa mogił. Nietylko rosną one na j rządzenia, poczciwą taryfę maksymalną, obo- 0 g*0 j  7 5 p o p o ł. k o rtf e r  e u c y ę w s z v - ! 
polach bitew, Lecz wszędzie, w każdem mieście [ wiązującą tylko przy rekwizycyach lub bada- g t k  i c li k r a k o w s k i  eh u o s 1 ó w d o* p ar. | 
i każdej wsi, jak Polska długa i szeroka padają nie cen dowolnie dyktowanych i płaconych l a m e n t u .  Ma konferencji tej przedstawi 
■ofiary głodu, nędzy i zarazy — straszliwego przez tych, którzy chcą przetrwać czasy i ino- prezydyum ni. szczegółowe sprawozdanie o 
.orszaku tych potęg złowrogich, jakie wojna gą się sowicie opłacić lichwiarzom. swej dotychczasowej akcyi i zażada energiezne-
•wiedzie za sobą. Szerokie kręgi zatacza kosa Nawet centrale są już ubezwładnione, znikają „ 0 współdziałania posłów u decydujących czvn- 
imierci i  żniwo zbiera coraz obfitsze, im dłu- , zapasy, wolny handel staje się tylko wspomnie-; ników w Wiedniu, aby od miasta widmo głodu 
iej przeciąga się bezprzykładna w dziejach wal- niem dawnych dobrych ozasów, a oprócz bank- nareszcie odsunąć.
ka największych potęg świata. | notów trzeba się zaopatrzyć w karty różnego ją. Biuro aprowizac jne rozdzieliło wczoraj

Nieprzeliczone tysiące rodzin polskich d z i-, rodzaju, bony, legitymacye i tp., aby, plącąc piekarzom make do wypieku elileho. wysrarcza-
siaj w eiężkiej żałobie. Serca osieroconych ma- j dyktowaną cenę, zdobyć uprawnienie do naby- jącą na pokrycie pełnej racy i olileba na 2 dni, 
•tek, żon i sierót krwawią się bólem, na jaki cia towani. Biadają kupcy, którym nie opłaca licząc w tył, t. j. na 31 października, t, j. śro- 
trudno znaleźć wyrazu — lecz w dniu modlitwy się otwieranie sklepów w ograniczonym do ,]a j 1 listopada, t. j. czwartek Te zaległe Ho­
ża dusze zmarłych korzą się przed wyrokami ! kilku godzin czasie, składają sobie wizyty, sta- śd  obowiązani są piekarze dostarczyć konsu- 
lOpatrzności ł z drżących ust płynie w niebo jwiają pasyanse z nudów, spoglądając smutnie mentom.
modlitwa o spoczynek wieczny... Rojno w ko- na próżne fachy i szuflady, resztki zinwentary- ODNOWIENIE WAWELU. W najbliższych 
ściołach i na cmentarzach, rzeki ludzkie szeroką Kowanego towaru, który za kartkami liakaza- dniach przybywa do Krakowa profesor historyi 
płyną falą 3o ciehych grodów śmierci, gdzie no im sprzedawać. . sztuki na uniwersytecie wiedeńskim, Dr Strzy-
_________________________________    . ! gowski w cęlu obejrzenia najnowszego wyko­

paliska na Wawelu, mianowicie odkrytej pod
— Panie doktorze, zdaje mi się, że to ze 

środka pochodzi.
Szediem smutno dalej i po raz pierwszy 

chęć zobaczenia mych grusz i brzoskwiń 
me zmuszała mnie do podwojenia kroku. 
To raz pierwszy od czterdziestu la t p rak ty ­
ki uczułem niepokój w sercu z powodu me­
go pacyenta 1 w duszy bolałem nad dziec­
kiem, którego nie mogłem ocalić.

Do mego bólu dołączyła się straszna trwo­
ga. Bałem się o to, żeby moje zabiegi nie 
były fałszywe. Sam się złapałem na tem, że 
zapomniałem to com poprzedniego dnia był 
•przepisał, że b jłem  niepewny co do diagno­
zy, trwożliwy i zakłopotany. Wezwałem, je­
dnego z kolegów, młodego i zdolnego leka­

rze , k tóry  odbywa praktykę w sąsiedniem 
mieście. Gdy przybył, mój mały biedny pa- 
•cyent stracił już wzrok i leżał w  ciągłym 
twardym  śnie.

Nazajutrz umarł.
Po roku. który  upłynął od tego nicszczę-" 

iśeia. zdarzyło mi się, żem został wezwany 
do porady lekarskiej w stolicy departam en­
tu. W ypadek był niezwykły, przyczyny,któ­
ro go sprowadziły nadzwyczajne; ale ponie­
waż nie dotyczą one głównej rzeczy, nie 
będę ich opowiadał. Po konsułfaeyi doktor 
C -* -, lekarz prefektury, był u.i i>ie uprzej­
my. że zaprosił mnie i kilku kolegów na 

"“Śniadanie. Po śniadaniu, które pfznizło inilc 
wśród ożywionej i ciekawej pogawędki, 
przeszliśmy na krw.- --'o - i w ■ • aktora.
Gdym sio zbliżył do kominka, aby na nim

wydałem okrzyku. Była to miniatura, por­
tre t dziecka. Dziecko to w taki uderzający 
sposób było podobne do tego chłopczyka,

kuchniami królewskiemi pogańskiej świątyni.
Komitet restauracji Wawelu zbierze się na 

posiedzenie dopiero na wiosnę. Tymczasem
którego nie mogłem ocalić, a o którem  co- £ £
dziennie myślałem przez cały rok, że mu- do dekoracyi ścian, które wykonują artyści-

takie mniemanie było nierozsądne. R am a ' ™ 1 ,
hebanowa i złote koło, które otaczały mi- SK E J> Władysław W o 1 t e r obejmie u-
niaturę, wskazywały na smak końca X V in  1' .  «
wieku, a dziecko miało na sobie sukienkę- WIADOME SCI OS,.uIST E. „Gaze a v, owaka 
w czerwone i białe prążki, jak mały Lu- i aonosJ: ^P.^amiesstnik powołał na poubtawie u- 
dwik XVII; aie twarz była w zupełności tw a -! Poważ,l*en*a ,r|inistra SP 'RW rrewnętrznycli rad- 
rzyczką Eljasza. To samo czoło pełne woli i P0*1̂ 1. '^tytułem  i charakterem sfa i-^go  
i siły, czoło męskie pod kędziorami cheru-1 iadt>M policyi Dra Jozefa B r o s z k i e w i c z_a' 
bina; ten sam żar w oczach; ten sam bole- j 2 dyrekcyi policyi w Krakowie, do służby v na- 
sny wdzięk na ustach! Te same rysy i wre- miestnictww-  ____
szcie ten sam wyraz twarzy! . A FE R A  WĘGLOWA. Otrzymujemy nasiępm

Długo zapewne już stałem przed tym por- i‘1 0̂ P>smo: Odnośnie do artykułu w , tzc 
tretem , gdy doktor C*** zawołał kładąc m i: :?Gł°Ru Narodu11 z dnia 31 października 1917 r.,

zatytułowanego „Afera węglowa11, proszę u-

j;o,ozyc próżną filiżankę, spostrzegłem za-
w eszony
poMiszwł

óbok lustra portret, k tóry  mnie 
do -u,mej gbiij. rak. że omal nie

rękę na ramieniu:
-  Drogi kolego, oglądasz, pan relikwię 

•rodzinną., z której posiadania dumny jestem. 
Mój przodek po matce był przyjacielem sła­
wnego człowieka, którego pan' widzi por­
tret z la t dziecinnych; ten portret przeszedł 
w moje ręce od tego przodka.

.Spytałem go, czyby mi nie zechciał podać 
nazwiska sławnego przyjaciela swego pra­
szczura. Zdjął miniaturę i podał mi ją:

—  Przeczytaj pan tę  datę na listewce... 
Lyon 1787. Gzy to panu nic nie przypomi­
na?... Nic?... Otóż, widzi pan, ten dwuna­
stoletni chłopczyk, to jest wielki Amperc.

IV tej chwili nabrałem dokładnego poję­
cia i miary tego, co śmierć zniszczyła przed 
rokiem w zagrodzie we wsi Alies.

przejmie o łaskawe umieszczenie następujące­
go sprostowania, a to na podstawie g 19 ust. 
pras.:

Nieprawdą jest, jakobym wniósł przeciw Wo- 
jennoj Centrali handlowej luh też dyrektorowi 
tejże. p. Zakrzewskiemu, nkiekolwiek doniesie­
nie i jakoby owo rzekome doniesienie tworzy­
ło podstawę do śledztwa przeciw urzędnikom 
Wojennej Centrali handlowej. Natomiast pra­
wdą jest, że w dniu 26 października b. r. we­
zwany zostałem w chamki orze świadka do sę­
dziego Dra Latoszyńskiogo do złożenia świa­
dectwa w toczącej sic już poprzednio sprawie 
karnej i że wówczas w charakterze świadka 
przed tymże sędzią śledczym na zadawane rni 
pytania zeznawałem. Zygmunt Rendel.

Cele wojenne Rosy:.
Petersburg. B. kor. Ag. pet. Minister spraw 

zewnętrznych wygłosił w parlamencie tym ­
czasowym długą mowę, o sprawach polityki 
zagranicznej. W mowie tej r^fczał jako kie­
rownicze kry terya tej polityki dobrze zro­
zumiane interesy kraju, które wymagają, 
aby Rosya pozostała przy obecnych stosun­
kach sojuszniczych i n i e  z a w i e r a ł a  ż a ­
d n e g o  p o n i ż a j ą c e g o  p o k o j u ,  k tó ­
ryby wywołał wkrótce nową wojnę. Gdyby 
siła rosyjskiego wojska nie była osłabła po 
ofenzywie lipcowej, mielibyśmy już pokój. 
Na pytanie, cay mocarstwa centralne są 
zwycięzcami, odpowiedział mówca: n i e s ą 

n i m i ,  mimo strategicznych niepowodzeń 
Rosyi i mimo najnowszego nieszczęścia 
Włoch. Niemcy stara ją  się izolować Rosyę 
od zachodu nie przez aneksyę, lecz przez 
pokojowe oddzielenie politycznych jedno­
stek, które jako gospodarczo słabe grawito­
wały ku  Niemcom. W ten sposób mogłyby 
Niemcy uformować wał, k tóryby odciął Ro­
syę od całego zachodu i odsunął grożące 
Niemcom niebezpieczeństwo połączenia się 
Rosyi z państwami zachodniemi. Niemcy 
starają się okupowane obszary rosyjskie or­
ganizować w ten sposób, aby ich wpływ po­
został tam i po wojnie i służył im za ostoję 
przeciw Rosyi. Być może, że będą miel' w 
tym kierunku jakieś sukcesy, aie na ogół 
czeka ich fiasko. W Polsce występują Niem­
cy o wiele mniej stanowczo niż na Litwie 
i w K urlandyi, k tóre są gospodarczo słab­
sze. W Kurlandyi przygotowują Niemcy już 
g o s p o d a r c z y  p i a n  s w o j e j  k o l o ­
n i  z a c y i, za pomocą której chcą wyna­
gradzać swoich żołnjerzy po wojnie, za tru ­
dy wojenne. Ale tutaj musi Rosya stanow­
czo oświadczyć, że n i e  p o z w o l i  n a  0- 
d e b r a n i e  s o b i e  w y j ś c i a  k u  m o ­
r z u  w o l n e m u  o d  l o d ó w .  (Żywe okla­
ski).

Tcreszezenko oświadczył potem, że przy­
padkowe zwycięstwa nieprzyjaciela nie mo­
gą decydować o tem, czy jakiś kraj można 
zwyciężyć czy nie. Mówca' rozumie bardzo 
dobrze niemieckie dążenie do wywołanianie- 
zgody między państwami koałicyi i do za­
kończenia wojny w ten łatw y sposób zanim 
przykra sytuacya w jakiej się Niemcy znaj­
dują, wystąpi zuphłnie jasno przed oczyma 
całego świata. Obawy, że sojusznicy, mo­
gliby wyzyskać nieporządek panujący w Ro­
syi celem zrzucenia na nią całego ciężaru 
wojny, są, nieuzasadnione. Urzędowe koła 
koałicyi oświadczyły już kilkakrotnie ener­
gicznie, że ta wojna jest dla państw koałicyi 
niepodzielną jednością, w której rola Ro­
syi jest poważna. Musimy wojnę prowadzić 
dalej w ścisłym związku z naszymi sojuszni­
kami i razem z nimi obradować w sprawie 
wojny i pokoju. Na paryskiej konferencyi 
koałicyi będzie się rozważało także kwestyę 
obrony i jednolitości działania. Potem ustali 
się zapewne także zasady, które w o g ó 1- 
n y ć t i  z 3 T v  f a  ć h  p trs"ra.Tiu w i s t n i r  
k o ń c u  w o j n y. Rosya musi na konferen­
cyi wystąpić jako zgodna jedność.

Tereszczenko powitał wskazówki dla za- 
stępców rosyjskich demokraeyi jako pier­
wszą próbę ustalenia konkretnych formuł, 
jest jednak zdania, że próba ta n i e  j e s t  
d ł a R o s y i  s z.c z ę ś 1 i w ą. Jeżeli będzie­
my dalej iść tą drogą, k tó rą wskazują nam 
te instrukeye. to z pewnością zasłużymy n a 
n a g a n ę  przyszłych pokoleń. Dlatego mu­
simy na konferencyi mówić nietylko o tych 
sprawach, k tóre tyczą się pokoju, lecz tak ­
że o tem, co ma rosyjskie interesy zaspo­
koić i umożliwić nienaruszalność naszego 
obszaru, jakóteż rozwój jego ku północy i 
południowi.

Parlam ent ukończył obraóy nad ooroną 
narodową nie uchwaliwszy żadnego z pięciu 
zaproponowanych porządków dziennych. 
Jeden wprawdzie z tych porządków, w u- 
rniarkowanoj redakcyi przyjęto zrazu 141  
glosami przeciw 183 później jednak odrzu­
cono go w imiennem głosowaniu 1.39 glosa­
mi przeciw 133.

Następnie rozpoczęła sio dyskusya nad 0- 
świadczeniem Tcrcszezenki.

przez powołanie hr. Hertlinga na stanowi­
sko kanclerza i prezydenta ministrów.

HR. HERTLING KANCLERZEM.
Berlin. Hr. Hertling oświadczył już goto­

wość objęcia stanowiska konclerza państwa 
i pruskiego prezydenta ministrów.

Berlin. (B. kor.) B. W olffa. Cesarz przyjął 
wczoraj po południu hr. Hertlinga.

Nowy gabinet niemiecki.
Berlin. „Yorwarts11 donosi: Narady w spraJ 

wie utworzenia nowego rządu trwały przez ca- 
łą środę i wczoraj. Jak się zdaje, dadzą one 
pozytywny rezultat. Za prawdopodobną uwa­
żana jest następująca lista:

Kanclerz państwa i prezydent ministrów: lir. 
Hertling (centrum); zastępca kanclerza : Payer 
(stronnictwo ludowe); zastępca prezydenta mi­
nistrów: Friedberg (narodowy liberai); minister 
handlu jeden z posłów postępowych (Dove?); 
sekretarz stanu urzędu dla wyżywienia ludno­
ści jeszcze nie oznaczony.

Dr Helfferich wniósł już prośbę o zwolnienie 
go z zajmowanego stanowiska prezydenta mi­
nistrów bawarskich. Od Waldowa oczekuje się 
tego samego. Żaden soeyalny-demokrala nie 
wejdzie do nowego gabinetu.

KONFISKATA MAJĄTKÓW NIEMIEC.
Londyn. Niemieckie majątki w Ameryce 

wartości przeszło 200 milionów dolarów zo­
stały zajęte a dochód z nich złożono na po­
życzkę wojenną.

SIÓDMA POŻYCZKA WOJENNA.
“ Wiedeń. B. kor. „Fremdenblatt11 pisze: 

Siódma pożyczka wojenna Austryi rozpo­
czyna się w towarzystwie dzwonów zwy­
cięskich i wiadomości o świetnych zwycię­
stwach nad wiarołomnymi Włochami. K a­
żdy dzień przynosi nowe zwycięstwo wojsk 
naszych i niemieckich, nową klęskę Włoch. 
Nie można sobie wyobrazić lepszego i wspa­
nialszego zainaugurowania tej nowej poży­
czki wojennej. Tem radośniej, tem en tuz ja ­
stycznej lud nasz wypełni swój obowiązek 
także przy tej nowej pożyczce, aby w ton 
sposób wedle sił swoich powiedzieć wojow­
nikom na polach bitw, że wszystkie nasze 
myśli i uczucia ku nim się kierują.

MIECZYSŁAW ONYSZKIEWICZ
Członek WyśziałE kraj.. Poseł c? Sejm, w i a t o ,  dóbr,

przeżywszy lat 7 i, po ciężkiej chorobie, opa­
trzony św. Sakramentami, zasnął w P a n u  dn.

1 listopada 1917 r.-w  Krakowie. 
Wyprowadzenie zwłok z kaplicy na-cmenta­
rzu krakowskim w  colu tymczasowego zło­
żenia w grobowcu nastąpi w  niedzielę dn. 4 
b. m. o godzinie 4 popołudniu, na ittóry to  
smutny obrzęd stroskana żona i córki zapra- 
szają Krewny h, Przytaciół, Kolegów Zmar­

łego i Znajomych.
§■■*  a k a ń r t w i

odprawionem zostanie w poniedziałek dnia 
6 b. m. o godzinie 9 rano w  kościele O. O. 

Kapucynów.
Osobnych zaw iadom ień n ie rozsyła się.

Zakiai pogrzebowy »Concordia« Jana Wolnego Plac 
Szczepański I. 9.

N Nowy gab inet włoski.
L u g a n o .  Ił. kor. Gabinet Orlonda 

różni się od poprzedniego gabinetu oprócz 
wykluczenia Iłossełego łem, źe zniesiono  
stanow iska m inistrów  bez teki. Z m in i­
strów , którzy takie posterunki zajm ow a­
li, pozostaje tylko Hissolatti, którego te­
ka dotychczas nieislniała. Minister w ojny  
Giardino, który tuż po swojej m ow ie  
w ypow iedzianej w  izbie odjechał na 
front, odrzucił po rozm ow ie z Orjandem  
proponow any mu posterunek i został za­
stąpiony przez generał porucznika A lfie- 
rego, .dotychczasow ego generalnego ko­
misarza urzędu żyw nościow ego. Socya- 
liści nie w stąpili do gabinetu. K ierow ni­
ctw o partyi socyalisłycznej i socyałisiy-  
czna frakeya parlamentarna ze względu  
na sytuacyę w ojenną będą się praw do­
podobnie starały robić rządow i jak naj­
mniej trudności.

Przesilenie kanclerskie.
Berlin. B. kor. Organ centrum Germania, 

stojąca blizko hr. Hertlinga, dementuje roz­
powszechnioną wczoraj wiadomość o od- 
rzuueniu urzędu kanclerskiego przez Her- 
tlinga i pisze: Rokowania toczą się dalej na 
wszystkie strony. Okazały się przytein 
wczoraj i dzisiaj nowe punkty widzenia, na 
których podstawie możemy dać wyraz uza­
sadnionej nadziei, źe przesilenie zostanie w 
soo-ób zupełnie zadowalający załatwione

t
urodzona w r. 1863 w Zagórzanach

zasnęła w Panu, zaopatrzona sw. Sakramen­
tami, po dłegich a ciężkich cerpieniach dn- 

29 października 1917 r.-w e Lutowie. 
Pokropienie zwłok odbyło się w środę dnia 
31 października 1917 r. o godzinie 11 rano 
w domu żałoby przy ul. issakowicza boeznsj 

I. 12.
Złożenie zwłok do grobowca fam ilijnego od­
było się we czwartek dn. "1 listopada 1917 r. 

w Turudach o godzinie 12 w południe.
Pozostali w żalu córki, zięciowie i rodzina 

proszą o modlitwę za Jej duszę.
Lwów di ia 30 października 1917.

+
Janina z Ka<hnaewicz4w

BUTKIEW1CZOWA
inna dziennikarza i oficera leg. kakitich,

zm arła  w K rak o w ie  w  26 r  żyr 
w e śro d ę  d n ia  31 p aździern iku  

P ogrzeb  odbędzie się z k ap licy  cm 
tarn e j w  so b o tę  o godz. 3 po j:

Osobne zaw iadom ienia roz&ytams n ic  bęii.i

t
Z CZERMAKOW

HENRYKA PRAŻM0WSKA
przeżywszy lat 43,

po długiej a eiężkiej chorobie, opatrzona 
SŚ. Sakramentami, zasnęła w Panu dnia 

31 października 1917 r.
Wyprowadzenie zwłok z domu przedpogrze- 
bowego na cmentarzu do grobowca rodzin­
nego nastąpi w piątek dnia^ 2 listopada b. r. 
o godzinie 4 popołudniu, na Który to smutny 
obrzęd stroskany mąż wraz z synami i ro­

dziną zaprasza.
Nabołeftsfwc żałobne

o d b ę d z i e  się w sobotę dnia 3 listopada b. r. 
o godzinie 8 ej rano w kościele parafialnym 

OJ. Karmeltów na lhaskn.

-Naióadcafi. W ydaw nictw a * jCIosu .Narodu" Su. 1 ugr. «xip. •— R edaktor odpow iedzialny i naczelny Ii o m a n  W o y c z y u s k i .  —  Drukarnia „Głosu Narodu11 w T rflKOwie pod zarządem .omana F e ik a .


